€ENY PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie 50 kop. — 1 K 68 b 
Za dostawę do domu dopiaca się 10 kop. — 83 h 
Z przesyłką w kraju mies, 1 rb, 50 kop. — 5 K 


Cena egzemplarza 2 kopiejki — 6 halerzy. 


Adres Redakcji i Administracji; 
Lwów, ul. Sokoła 1. 4, 


wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu. 


CENY OGLOSZEŃ: 
Wiersz pełitowy Jednołamowy lub jego miejsce 
10 kop. — 33 h. Nadesłane za wiersz petitowy 
„ lub jego miejsce 30 kop. — 1 K. Po kronice 
/ i przed tekstem wiersz petitowy 75 kop. — 2 K 
50 h. Nekrologja za wiersz petitowy 30 kop. — 
1 K. Drobne ogłoszenia po 2 kop. — 6 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. 


Nr. 2286. 


Lwów, poniedziałek dnia 13. (26.) kwietnia I9I5. 


Rok V. 


Na pograniczu włoskiem. 


Na froncie missko-austri.-niemieckim. 


ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA. 

Oficjalnie, 12. (25.) kwietnia. 

W nocy na 11 (24) kwiet. Niemcy kilka ra- 
zy usiłowali atakować nasze pozycje czołowe w 
rejonie między Kalwarią a Ludwinowem silami 
od dwóch kompanii do batalionu. Ataki ich odpar- 
to łatwo naszym ogniem, przyczem szyki nie- 
rzyjacielskie podczas jednego z takich ataków 
zmieszały się i rzuciły się do ucieczki, Nasze 
„lije Muromcy*, rankiem 11. (24.) kwiet. wyko- 
nały pomyślny wzlot nad stacją Niedźborz, wznie- 
caiąc w niej pożary i niszcząc budynki kolejowe. 

W Karpatach przeciwnik na całym froxcie 
wzmocnił w ostatnich czasach ogień artylerzycki. 
Widocznie sprowadził nowe oddziały ciężkiej ar- 
tylerji. W nocy na 11. (24.) kwiet. wykonał on 
szereg natarczywych ataków w rejonie przełę- 
czy Użok. Ataki te odparliśmy ogniem i ręczny- 
mi granatami. Straty nieprzyjaciela są bardzo 
wielkie Na innych częściach całego naszego 
irontu nie ma istotnych zmian, Ogień armatni i 
karabinowy w rozlicznych kierunkach i niezna- 
czne spotkania przednich oddziałów. 


—'— 


Sztokholm. (PAT) 12/25 IV. Z Wiednia donoszą, 
że wydano rozporządzenie o zniesieniu ceł od wo- 
łów, krów, kóz, drobiu, dziczyzny, ryb, zboża i i. 
produktów żywnościowych. 

Sztokholm. (PAT) 12/25 IV. W Berlinie zakazano 
sprzedaży przewodników i opisów pogranicznych 
miejscowości Niemiec, na wschodzie, północy i za- 
chodzie, na przestrzeni 100 klm. od granicy. Ogło- 
szenią uzdrowisk znajdujących się w obrębie tego 
pasu wymagają zezwolenia miejscowej wojennej 
władzy. Mapy przewodników Niemiec, Austrii i 
Turcji zakazano wywozić za granicę. 


Cały zapas ryżu ma być zgłoszony w cen-| 


tralnem Tow. dla kupowania artykułów żywności. 


Z GALICJI. 

„Russkij Inwalid* pisze: „Najważnejszy te- 
raz wypadek wojny — to odwiedzenie Lwowa 
przez Jego Cesarską Mość, które bezsprzecznie 
dodaje walce o Galicję nowego impulsu. Odwie- 
dziny te mówią o stanowezości naszych planów 
nie ust:pienia Galicji nawet chwilowo, jak tego 
niekiedy wymagają względy strategiczne. Gdzie- 
kolwiekby się wojna przewaliła, w Galicji za- 
wsze pozostanie dostateczny mur zasłaniających 
ją russkich piersi“. 


GŁOSY PRASY ROSYJSKIEJ O SYTUACJI. 
„Birż. Wied.“ piszą: „Ogólne położenie n1- 
szych wojsk na całym karpackim froncie, wedlug 
informacji kompetentnych kół! wojskowych, jest 
nadal zupełnie pomyślne i nie nadarza jakich- 
kolwiek powodów do obaw. 
„Nasze operacje w Karpatach znacznie kom- 


plikowała obecność sił przeciwnika we wscho-| 


dniej Galicji i na Bukowinie i ta ostatnia okoli- 
czność zniewoliła nas do wysunięcia dyslokacji 
centrum nap.zód, a przeniesienia wstecz skrzydła 
na Bukowinie i nad Dunajcem. 

„Jakkolwiek karpacki front przykuwa do sie- 


może zdoła osłabić nasz nacisk na południe. Rzu- 
cono ku tej armii posiłki, które z pewnością już 
przybyły i rozwinęły się na froncie Nowy Sącz— 
Tymbark, skąd atakowały Gorlice. Jest to tylko 
preludjum. Tym sposobem wchodzi w bój czwarta 


bie powszechną uwagę, to jednak nie wolno uj-| austrjacka armia. 


mować znączenia innym frontom, jak np. wscho- 


Dywersja na naszem lewem skrzydle może 


dnio-pruskiemu, dalej frontowi nad Bzurą, Rawką | być rozpoczęta przez Linzingena, jeśli tylko prze- 
i rejonowi Piicy, gdzie nieprzyjaciel nia wypo-| stanie myśleć o Koziówce. Być może będzie wciąg- 


wicdział jeszcze swego ostatniego słowa. Tym- 
czasem bowiem w najbliższej już przyszłości wy- 
dairzenia mogą zwrócić powszechną uwagę w stro- 
nę tych frontów. 

„Według informacji kompetentnych kół woj- 
skowych, nasze ogólne strąty w Karpatach — pi- 
szą „Birż, Wied.“ — są dalekie od tych fanta- 


nięta do akcji i armia Pflanzera. _Bitwa w Karpa- 
tach może wciągnąć do udziału w akcji wszystkie 
armie Austrjaków i część sił Niemców. Tem lepiej, 
gdyż generalnej bitwy pragniemy my, a nie prze- 
ciwnik. ` 

e A LJ 


Wojskowe powagi zauważają — według pół- 


stycznych cyfr, które przytaczają niemieckie ga- | urzędowej depeszy „Pośl. N.“ — że zdobycie przez 


zety. Straty u nas naturalnie są, ale nie przeno- 
szą one nawet średnich norm i nie są większe 
od zwyczajnych strat, chociażby w rejonie Bzury 
i Rxawki*, 


$ - 
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w „Piotr. Kur.“ przypomina referent wojen- 
ny, iż armia rosyjska rozbiwszy Boroewicza, nie 
zadowoliła się zajęciem głównego grzbietu Beski- 


Rosjan dominującej pozycji „góry 1001“. ma bar- 
dzo: wielkie znaczenie, gdyż dzięki temu zmacznie 
ułatwia się opanowanie całego szlaku użockiego. 
Zdobycie tej góry ponadto ma jeszcze to znacze- 
nie, że zmniejsza znaczenie zdobycia przez prze- 
ciwnika „góry 992". 

Z powodu doniesienia o ostrzeliwaniu naszych 
pozycyj przez ciężką artylerię, powagi wojskowe 


dów, ale natychmiast przystąpiła do umocnienia | wskazują, że ciężkie baterie, jak się zdaje, usta- 


swych stanowisk, zdobywając nieodzowne w tym 
celu niektóre oddzielne szczyty na południe od 
głównego grzbietu. 

Obecnie Austrjacy muszą uważać za naj- 
pierwszy i najżywotniejszy cel swój odebrać te 
szczyty, gdyż tylko wtedy jeszcze można mieć na- 
dzieję utrzymania się na południowych stokach 
Karpat. 

Dlatego więc już cały tydzień Austriacy z tra- 
giczną i bezsilną zaciekłością rzucają się ma jedne 
i te same miejsca. Początkowo szczególnie nęciły 
ich Telepowce, obecnie naśladują nas i napierają 
na Polene. p 

Idea całego działania jest ta: Umocnienie się 
na południowym stoku. 

Szczyty te nabierają obecnie takiego samego 
rozgłosu, jak popularniejsza Koziówka. Ona rów- 
nież nie traci jeszcze swej roli. Zaciekły napór na 
wzgórze na południe od niej znów zakończył „się 
niepowodzeniem. Niepowodzenia tych ataków sie- 
iąc wśród przeciwnika myśl o legendarnej sile ro- 
syjskiego wojską, przygotowują w ten sposób z 
moralnej strony powodzenie dla nowego postimię- 
cią się rosyjskiego. 

Świadomość tego zniewala wodzów przeciw- 
nika do obmyślania nowych sposobów zrzucenia 
nas ze znienawidzonych wzgórz, przynajmniej z 
dwóch lub trzech i nie ma wątpliwości, że plan 
manewru już jest gotów i daje znać o sobie. Po- 
czątku jego spełnienia należy domyślać się w wal- 
ce pod Gorlicami. 

Armia arcyks. Józefa, wypełniająca całą prze- 
strzeń od Wisły do górnego biegu Dunajca, była 
do tej pory tak słaba, że budziła obawy o bezpie- 
czeństwo krakowskiego rejonu. W miarę przebie- 
gu wypadków w Karpatach, które wymagały co- 
raz to nowych posiłków, armia ta topniała. Wresz- 
cie przeciwnik zorientował się, że dalsze jej osła- 
bienie jest niebezpieczne, a wzmocnienie pożądane, 
gdyż dywersjia jej na wschód i południowy wschód 


wili Austrjacy na skrzydłach, w szczególności koło 
Gorlic, na Bukowinie i koło przeprawy przez 
Bzurę. 

OD NIEMNA DO PRUTU. 

Dla obecnej chwili pauza w działaniach wo- 
jennych jest aż nadto charakterystyczną, Świad- 
czy ona najpierw o tem, że na całej linji frontu 
od Niemna do Prutu roztopy wiosenne wszelkie 
większe ruchy utrudniają. W niektórych zaś sek- 
ciach — zgoła uniemożliwiają. Następnie zaś — 
dowodzi, że strony walczące przygotowują się 
dopiero do zasadniczych manewrów, właśnie bo- 
wiem w takich przygotowawczych okresach wal- 
ka na już zajętych liniach byłaby bezcelowem 
marnowaniem ludzi i materjału wojennego. (Dz. 
Kijowski.) 


Wojna francusko-angielsko-niemiecka. 


Londyn. 11/24 IV. (PAT.) Agentura Reutera 
donosi, że w ciągu ostatniego tygodnia żegluga 
morska państw neutralnych ucierpiała od tak na- 
zwanej „blokady“ niemieckich łódek podwodnych 
znacznie więcej, niż zegluga angielska, W tym 
czasie, kiedy podwodne łódki niemieckie zatopiły 
wszystkiego jeden niewielki parowiec angielski, 
panstwa neutralne straciły cały szereg parowców 
pierwszej klasy. Holandja straciła parowiec „Kai- 
wijk* i „Holandję*; Grecja parowiec „Helles-- 
pont“; Szwecja parowiec „Folke"; w tym czasie 
trzy duńskie łódki rybackie zostały odprowa-- 
dzone do Cuxhaven, gdzie odebrano im cały po- 
łów. Prócz tego w czasie od 8/21 IV zostały za. 
brane 4 holenderskie łódki rybackie. Norwegja 
również powiększyła liczbę okrętów, które ucier- 
piały, ponieważ Niemcy zabrali parowiec nor. 
weski „Brillant“, H 

Paryż. (PAT) 11/24 IV. Komunikat ofic. wie- 
czorny z 10./23. IV.: Trwoga, wywołana w Belgii 


Str. 3, 


æ- 


prźeż pociski, rozprźestrzenidjące duszące gazy; 
którymi posługiwali się Nieticy na półnoć od 
Ypres, nie miała poważnych następstw. Podjety 
przez tas kontratak, pobierany energieznie przez 
wojska dtigielskie nd prawem skrzydle, a belgijskie 
na łewem skrzydle, rozwijał, się z powodzeniem. 
Wojska angielsko=francuskie posunęły się naprzód 
w kierunku na północ od Ypres ku Paul-Cipelle. 
Nasi sprzymictzeńcy wzięli jeńców, należących do 
trzech rozmaitych pułków. W Szampanii koło 
Bcausejour zniszezyliśmmy armatę, znajdującą się 
w kazamacie, skąd można było ostrzeliwać nasze 
transzeje. Na prawym brzegu Mozy nieprzyjaciel 
wykrotnie próbował atakować nasze třanszelė 
ko!o itsparges i Cambrais, ale natychmiast został po- 
wstrzyriatńy. W lesie aptanontkit, koło Tew de 
Wat, posuwaliśmy się naprzód. W zajętych przez 
nas nieprzyjaciciskich transzejach  znależliśiny 
około 200 zabitych Niemców. Ogień naszej artyle- 
rii wysadził dwa składy pócisków, gdzie znajdo- 
wała się rota piechoty niemieckiej, zniszczona pra- 
wie zupełnie. Zabraliśmy granatnik, karabin ma- 
szynowy j materjały wójetitie, w 

Londyn(PAi)12/251V Parowiec „Rut“ płynący 
z Geteborga, został zatopiony przez niemiecką łódź 
podwodną, w odległości 100 mil od Hersoforst. Za- 
łogę uratowano. 


ZBROJENIA STANÓW ZJEDNOCZONYCH. 

Gererał-majot Leonard Woot i adjutant jego 
Gordin Johnston organizują „legjoń ametykiuń- 
ski“ który w liczbie 800 tysięcy ludzi ma sto- 
nowić jądro przysztej armji amerykańskiej. Do 
logjonu zgłosił się były prezydent Roosevelt z « 
synami. Roosevelt zaproponował stworzenie dy: 
wizji 9 pułków kawalerji. (P. N.) 


WŁOCHY. 
W PRZEDEDNIU. 
Z Rżymu i Florencji przewozi' się wojska 
na północ, dó Lombardji na granice Tientino i 
do okręgu wendckiego. W ostatnich dniach za- 
rekwirowanó konie. Spisuje się wszystkich pod- 
danych innych państw żyjących we Włoszech 
oraz ofieerów włoskich ożenionych z cudzózżietn- 
kami. CZE 
Oficjalnie potwierdzono, że pamiątki i dzic> 
ła sztuki przewieziono z Wenecji do Lombardji 
i Rzymu. (Goł. Moskwy). 


STARCIE GRAN:CZNE. 

Do paryskiego „Figara“ telegiafują z Medjo- 
lanu, że na granicy austryjacko-włoskiej przy- 
szło do starcia przednich straży, z którego wy- 
wiązała się cała potyczka. (dd:iał austryjacki, 
który przeszedł grańicę włoską, został zaaiako- 
wany przez jedenasty pułk bersalierów i od arty 
ze znacznemi stratami. Straty te dochodzą po 
obu stronach według jednej wersji do 100, a 
według innej do 200 lud i. Komendanta pułku 
bersalierów wezwano do Rzymu, aby otrzymać 
od niego dokładne informacje. (Gol. M). 


SOJUSZ WŁÓSKO - RUMUŃSKI. 

„Birżewyja Wiedomosti* donoszą, że między 
Włochami a Rumunią stanął sojusz obronny. Od 
dawtha wiedziano, że między cboma państwami 
istnieje porozumienie; obecnie zawarto jawny 
sojusz. Według doniesienia „Russkich Wiedom. *, 
podstawą sojuszu jest zapewnienie Włoch, że pro- 
pozycje austriackie podda przed przyjęcicm oce- 
nie Rumunii 


Wojna z Turcją. 


Bukareszt (PAT) 12/25 IV. Według otrzymanych 
wiadomości z Konstantynopola, działalność {loty 
rosyjskiej budzi w Konstantynopolu wielką obawę, 
w szczególności wśród importerów naity i węgla, 
gdyż tówarzystwa ubezpieczeniowe odhiawialą 
ubezpieczattia ładunków. 

Fabryki, przygotowułące materiały wojenne 
w Makrikeni, nie są w stanie zaspokoić potrzeb 
armii, a produkcja fabryk, mimo starań niemieckich 
dyrektotów, nie może być zwiększoną z powcdu 
braku surowca. 


Saloniki (PAT) 12;251V. Gazetom donoszą z Te-} 


„GAZETA WIECZORNA" Z DNIA 18. (26.) KWIETNIA 1915. 


nedos, że 10./23. IV, flota sbtzymiiefzóna zajęła] 


Enos i ostrzeliwała tejon tureckich tobót fortyii- 
kacyjnych na półwyspie Gallipoli. Z Mityleny do- 
noszą, że silna eskadra afgielska weszła wczoraj 
rańo w cieśniny i ostrzeliwała przez 3 godziny 
tureckie fortyfikacje. Około 12 godziny eskadra 
oddaliła się, a wróciwszy po 2 godzinach, wzno- 
wiła silny ogień. Wyławianie titi z powodzeniem 
trwa dalej. 

Kait 10 (23 kwietnia) PAT. Venizelos od- 
wiedżił rosyjskiego podła Smirnówa. który dzień 
przedtem był u nego ż wizytą. Prócz tego Ve- 
nizelos został przyjęty przez sułtana i zamienił 
wiżyty k naczelnym komisarzem aiigielskim i pö- 
słem francuskim, 


Ostatnie wiadomości. 


Desesze Pioteogrodzkiej Agehc. 
PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH 


„Nasz Wiestnik“ zdałe pod datą 10 (337 kwk- 
tnla następującą relację o działartłach wojennych: 

W strome Taurogów w czasie potyczki przed- 
mich straży, wzięliśmy da niewoli miemieckiego 
podporucziiika. 

Wokólicy za Niemnem nie było znaczniejszej 
walki. 

Na froncie twierdzy Ossowłec nasza baterja 
zmusiła do milczetia aśniłocalową niemiecką ba- 
tetję, przyczem  lotnik-wywiadowca, kierujący 
strzałami, zawiadomił, że pociski padały prosto na 
baterię nieprzyjacielską. 

W okolicy prawego brzegu Wisły odbywała 
się tylko wymiana strzałów. Baterja Niemców na 
samochodach, która otworzyła ogień do jedńego z 
odcinków naszych pozycji, rychło musłała prze- 
rwać ogień, dostawszy się pod celny ogteń naszej 
artylerii. Koło fabryki pociski nasze zmtszczyły ob- 
serwacyjną pozycję nieprzyjacielską.’ 

W rejonie Jedwabna nasza artylerja rozbiła 
dwa niemieckie karabiny maszynowe. Nasi wy- 
wiadowcy śmiało atakowali na bagnety wiemiecką 
zasłonę na północ od Ciechanowa, zmusili Niem 
ców do ucieczki i pojmali dwóch jeńców. 

Naczelnik komendy wywiadowców jednego z, 


.pułków piechoty, podszedłszy w celu wywiadą na 


100 kroków do okopów  nieprzyjacicła ‘w pobliżu 
Meichi, zapważył niemiccką baterię, która wnet 
dała ógria. Obliczywszy kroki. wrócił do swoich 
i bezzwłocznie zawiadomił naszą artylerię o sta- 
nowisku nicmieckiej baterii; w 5 minut po rozpo- 
częcii ognia zmuszono ją do milczenia. 

3 (16) kwietna w okolicach Olsztyna masza ba- 
terja skutecznie ostrzeliwała tietniccki aeroplan, 
który upadł z wielkiej wysokości w rejonie nie- 
przyjaciela. Tegóż dnia dwa statki powietrzne sy- 
sternu,, Ilja Muromilec* bombardowały stację Dzial- 
dowo, rzuciwszy około 30 bomb. Obserwacie i fo- 
tograficzte zdjęcia potwierdziły, iż bomby osiąg- 
nęły wszędzie bez wyjątki efekt. 4 bomby pekły 
tad zabudowaniatni składów kolelowych, 3 padły 
na linje dojazdowe, jedna z nich w środek patku; 
reszta bomb wybuchła w pobliżu dworca kolejo- 
wego. Z zeznań schwytanego niemieckiego szpiega 
okazało się, że nasze bomby, rzucone pizez pięć 
actoplanów na Płock, zabiły pięciu żołnierzy i kil- 
ka kont. Rankiem 8 (21 kwietnia statek powietrzny 
„Ilia Muromiec II“ znów przedsięwziął pomyślny 
wzlot, rzucił kilka bomb do niemieckiego obozu 
koło Gabina i na pole wzlotów. 

Na lewym btzegu Wisły działania wojenne o- 
graniczały się do strzelaniny. W pobliżu Ziemie- 
rza (?) po salwach naszej artylerji nastąpił u Niem- 
ców silny wybuch, wzniosły się ogromne: kłęby 
czaąthego dymu. Z siły wybuchu można wniosko- 
wać, że wyleciał w powietrze mieprzyjacielski 
skład pocisków i matetjałów wybuchowych. 

Z zeznań niemieckiego szeregowca, który się 
dobrowolnie poddał, okazało się, że 18 (31) marca 
jefficc widział rosyjski aeroplan, ktróry napadł w 
powietrzu na niemiecki latawiec. Po napadzie nic- 
młecki lotnik ziiżając się, zatoczył nad swymi o- 
kopami kilka kół, przewrócił się w powietrzu i jak 
kamień spadł w pobliżu lasu na zachód od Woli 
szydłówskici. Obaj niemieccy oficerowie lotnicy 
zabili stę, Aparat uległ? zupełnemu zniszczeniu, co 
widział sami łeniec, który zbliżył się wówczas do 
inicisca wypadku. Istotnie 18 (31) marca nasz 
lotnik mapadł w tej okolicy na lotnika niemieckiego. 


Nr 3286. 


Bukareszt. (PAT.) 10. (23.) kwiet. Z Barin- 
jeni donoszą, że onegdaj rosyjski aeroplan pojawił 
się nad Czertiiowćami i rzuci 2 bomby wad cei- 
tralnemi częściami miasta. Bony przebiły daółry 
w niektórych domach. Na Bukowinie wstrzymano 
ruch na wszystkich Fniach kolejowych, ponieważ 
pociągi zajęte są przewozem wosk w innych kie- 
tunkach. | 

Sztoklictm. (PAT) 11. (24) kwiet. W Berti- 
nie ogłoszono urzędowe obwieszczenie, że flota 
niemiecka, która wypłynęła wa morze Niemieckie 
(Północne) me spotkała angiełskich okrętów! wo- 
jenaych, 

Paryż 11 (24 kwietnia) PAT. Wieczorne 
doniesienie oficjalne. Na północ od Ypres Niem- 
cy w nocy na sobotę 1 w ciągu soboty czynili 
zuchwałe, ale bezskuteczne wysiłki w eełu wý- 
korzystańia swego niespodziewanego sukcesu, 
uzyskanego 9 (22 kwietnia) przy pomocy duszą- 
cych gazów. O Świcie w sobotę Niemcom udało 
się zająć na lewym brzegu Izery osadę Lisern, 
jednak śmiałym atakiem franóuskich żuawów i 
belgijskich karabinierów odebraliśmy tę osadę i 
rychło posunęliśiny się znacznie naprzód. 

W Szampanji u północnego wyskoku fortu 
pod Beausejour Niemcy podłożyli 5 mocnych 
min w bezpośredniej blizkości naszych okopów. 
Nie bacząc na cały szereg wybuchów, wyrwy 
osiągające w średnicy 26 metrów bezzwłocznie 
zajmowały nasze wojska, które wyparły nieprzy- 
jaciela. 

Bardzo zacięte walki toczyły się w lesie 
alńskim, gdzie Niemcy dokonywali rozpaczliwych 
wysiłków, by odebrać u nas 700 metrów oko- 
pów, które myśmy zdobyli 9. (22.) TV. Zimuszeni 
nad ranem do opuszczenia części tych okopów, 
w ciągu dnia znowu opanowaliśmy je i utrzyma- 
liśmy się w nich, — W lesie apremeńskim pod 
Lathe Tavache nieprzyjaciel ostrzełiwał nasze, 
pozytje zaciętym ogniem artyleryjskim, ale już 
nie przedsiębrał ataków. 

Londyn. (PAT). 11 (24) kwietma. Ministerstwo 
wojny donosi, że walka trwa w dalszym ciągu na 
odcinku. na którym Niemcom udało słę przerwać 
linię frontu między Sterstret a Langhemrarck. Nie- 
powodzenie w tej stronie frontu obnażyła lewe 
skrzydło.kanadyjskiej dywizji, która była zmttszó- 
na do cofnięcia się, ażeby przywrócić czucie z pra- 
Wem skrzydłem sąsiednich wojsk. Poza cofniętą 
dywizją znajdowały się cztery. kanadyjskie działa 
4.1 calowe, które z tego powodu wpadły w ręce 
nieprzyjaciela. W kilka godzin później kanadyjskie 
pułki po niezwykle świetnym ataku, uwiefńtczonym 
sukcesem, znowu opanowały utracone działa, bio- 
rąc do niewoli wielu Niemców, w ich liczbie 1 put- 
kownika. Kanadyjczycy. pomieśli wielke straty, gale 
męstwem i odwagą uratowały położenie tej części 
frontu. Zachowanie się wojsk kanadyiskich jest 
ponad wszelkierni pochwałami. 

But areszt. (PAT) 11/24 IV. Wedle otrzyma- 
nych w Konstantynopolu wieści, okręty wojenne 
„Chajreddin Barbarossa", „Hamidje*, „Breslau“ 
| ken'rtorpedowiec stoją pod parą w Złotym Ro- 
gu. Oczekują wypłynięcia floty tureckiej na Mo- 
rze Czarne. Marszałek Liman von Sanders uda? 
się do Dardanel, gdzie mu porucżono wyższą kó- 
mendę wojsk. 

Kapitan okrętu węglowego, któremu udało 
się powrócić z Morza Czarnego, donosi, żo dwa 
purowce tureckie, które wypłynęły ż Sunguldag, 
zostały zatopiune przez flotę rosyjską. Zna;dujące 
się w Skutari i w okolicach wojska w licbie 
10,000 ludzi, pośuniętło na Kawak u wejścia do 
Bosforu, gdzie w dalszym ciągu zbiera się 
wojska. : 


F: + e. 
Królestwo — Galicji. 

W „Kurjerze Warszawskim“ czytamy: 

Przy warszawskiem Tow. niesienia pomocy 0- 
tiurom wojny powstała specjalna sekcja dla rato- 
wania ludności galicyjskici, którą log najciężej do- 
świadczył, W ostatnich dniach władze lwowskie, 
w uznaniu palącej potrzeby jak najszybszego zard- 
dzenia grożącej klęsce głodowej, udzieliły sekcji tei 
pozwolenia na rozwinięcie akcji szerokici w kie- 
runku sanitarno-żywnościowym. Chodzi o walkę 
z epidcmjami i głodein, chodzi o siew i uprawę 
ziemi. 

Dwa pierwsze oddziały sanitarno-żywnościo- 
we wyruszają już w tych dniach do Rozwadawa 
i Mielca, gdzie niema obecnie ani lekarza ani apte- 
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Ri, a położenie ludności miejscowej jest wprost 
rozpaczliwe. Delegowane przez sekcję oddzialy 
rozpoczną swoją działalność ud szczepienia osy, 
dezylifekcję mieszkań, rozdawnictwa odzieży i za- 
kładania herbaciarni: 

Drugim kierunkiem działalności projektowadiej 
jest pomoce przy zasiewach wioseutrych. 

W Gdezwie, fóżesłanej przez władze Towarzy- 
stwa, powiedziano: 

„Kazdy morg, uftawiony i zasiany, to dżiesią- 
tek ludzi uratowanych od głodu. Wobee spóźnionej 
bury pragniemy spełnić swój obowiązek bodaj w 
maly zaktesie. Clicemy oddrhąć przynajłniiej nie- 
zeżęsny trójkąt w widłach Wisły i Sanu i dlatego 
kiertdemy całą pomóc w złartiie i kotiiach do Róż- 
wadówad”, 

Ale nawet w tych ciasnych granicach sekcja 
die będzie w śtaiiić liależycie wywiązać się ż Wło- 
żonych na jej barki obowiązków, jeżeli spoleczeń- 
"two nasze odmówi jej materialnej półnócy, jeżeli 
w tej chwili, gdy wszystkie dusze rozśpiewaly się 
czynem nie zaświadczymy, że rownis nam drogifn 
gat chłsp mazowitcki, jak chłop pólski z tad Santi 
że równie nas bolą łzy ludu polskiego, przelane 
w Kaliszu jak nędza, wyciągająca ku nam ręce 
«ycelmdłe z pod Rozwadowa i Mielca. 


STTTTTTTILTITLLTLLITIITTTUIT3 
MARY HUSZCZANIECKA-PERSCHKE, 


WIOSNA 1915. 


Nad ziettią, co wypiła krwi morze — i znoójna 

<traszńem brzemieniem trupów śnieżny płaszcz 
ztżuciła, 

wiosna — w ftożpaczy cichej swe blaski straciła. 
A śpiew jej posłów - piasząt, zgłuszył okrzyk: 
© set Wojna. 


W płacz deszczowy, przesmuttiy, w beznadziejne 
Akania 

w żałobie 
pieśni. — 
W dalekim krwawem polu człek półżywy 

nie Śni 

imiraży złnd wiosennych — — słodyczy ko- 
chania — —), 


przemienia się tei włósny hyhń — 


ND wiosno tv pamiętna, wieczni®z mar wstająca 
wiosno, co życie wskrzeszasz, ożywiasz martwotę, 
| nawet kwiecia pęki w słonce wołasz złote, 


wskrzesisz-li jedno życie ludzkie wśród tysiąca? 
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Repertuar Teatru w Kasynie imiejskiem we Lwowie 
(ul. Akademicka 13). 

W poniedziałek 13/26 kwietnia, pierwszy raz, . Dom 
otwarty", komedja w 3 aktach Michała Bałuckiego i część 
mużycznó-wokalna | humrórystyczna. 

We wtorek 14/27 kwietnia „Cnotliwa Zuzanna“, 0- 
peretka w 3 aktach Jana Gilberta. 

W środę 15/28 kwietnia „Nerwowi*, komedja w 3 
aktach Wiktoryna Sardóu, tlumacz. Żygm. Sartieckiego 
ı część muzykalio+wókalna. 

W czwartek 16/29 kwietnia „Rozwódka*, óperetka 
w 3aktach Leona Falla. 

W piątek 17/30 kwietnia „Dom otwarty“, komedja 
w 3 aktach Michała Bałuckiego i część inuzyczno-wo- 
kalna i humiotystyczna. f 

W sobotę ł8 kwietnia (1 maja) 
:otka w 3 aktach Leona Falla. 

W niedzielę 19 kwietnia (2 maja) „Nerwowi*, ko- 
medja w 3 aktach Wiktoryna Sardou, tłumacz. Zygtm. 
sarneckiegó i „Piękna Gałatea*, operetka w 1 akcie F. 
Suppe'go. 

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. Sotachka 
(płac Mariacki 5). 

Teatr w Kasynie miejskiem odegra dziś 
po rez pierwszy doskonałą komedję w 3 aktach 
Michata Baluckiego p. te „Dom otwarty“, Z pp. 
A. Zielińską, M. Sżnage, H. Miłosz, E. Kwiatkie- 
wiezową, W. Jaworskim, S. Hierowskim, J. Do- 
brzańskim, K. Okorni kim, E. Kalinówskim, J, Ry- 
zierem i M. Pelem w ro'ach głównych. Nadto 
odbędą się produkcje mużyczno-wókalńne i humó: 
rystyczne, 

Jutro „Cnotiiwa Zuzanna”, która — przypó: 
mniawszy się na wznowionem niedawno przed- 
slawienia — zostałą powitana z aplauzem przez 
iicznie zebraną publiczność. 


„Rozwódka', ope- 


Dziś premjera nowego programu w teatrz 
wodówilowyiii „Casino de Paris". 
będzie frarićiieska operetka „Nazajutrz po ślubie" 
Ofaz :keleli „W obozie cygańskim" przy węgier- 
skiej mużyce z baletem pód kierownictwem p. 
Faliszewskiegó. W solowych numerach ża owia- 
da program, między innymi, występ śpiewaków 
pp. R mianiegó i Urbańowicża, oraz p. Stochel- 
skiej. Pp. Załęska i Kuligowski wykonają duet 
ź całusami ż operetki „Hrabia Luksemburg“, a 
b. Żawadżki wys 4pi z nowym repertuarem. Od 
Pa przedstawienia rozpoczynają się b godź. 7:15 
wiecz, 
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Szkoły w Przemyskiem. Arcybiskup wo- 
łyński zawiadomił Synod, że w powiecie prze- 
myskim zostało już otwartych siedm szkółek 
cerkiewnych. Miejscowe gminy przyjęły na siebie 
utrzymanie szkół, płacę zas nauezycielom będzie 
wydawać Synod z funduszów własnych. Dla 
szkół tych znalazło się pomieszczenie w byłych 
szkołach ludowych, których budynki odpowiada- 
ją najzupełniej hygjenie szkolnej i architekturze. 
Ogółem otwario w Galicji dotychczas około stu 
szkół cerkiewnych. (Birż. Wied). 

Z żałobnej karty. Jeden z najwybitniejszych 
polskich członków Rady Państwa, Jan hr. Olizar, 
zmarł w gub. tnohyłowskiej. Š$. p. Jan Olizar re- 
prezentował w Radzie Państwa ziemiaństwo wo- 
łyńskie, Umysł wytobiony, uczucie obywatelskie, 
duża kultura ogólna, dojrzałość polityczna, wyró- 
Źniały zaszczytmnie Ś. p. Olizara wśród rodaków 
naszych pracowników społecznych i skon jego od- 
czuwany jest tia Wołyniu, jako ciężka strata po- 
ważnej wartości naszego życia społecznego. 

Powiększenie policji w Królestwie. Rada mi- 
tistrów wyasygnowała 250.000 Rb. na powięk- 
szenie policii w Królestwie Polskiem, O powięk- 
szenie policji wystąpił jenerał.giubernator War- 
szawski, motywując wniosek swój tem, że obec- 
ny skład policji w Królestwie Polskicm jest nie- 
wystarczający, a w najbliższej przyszłości w 
związku ż brzeżywanctii wydarzeniatni zapowia- 
da się szeroka, ważna i szybka praca. Skład po- 
licji w Królestwie bowićksżony będzie o 30 urzęd- 
ników klasowych, 75 strażników starszych i 1.500 
młodszych. — („Kuri. Warsz.) 


Bofnby z aeropla u niemieckiego. 21 bm. 


około godz. 10 rano z aeroplanu niemieckiego 
rzucono na Warszawę kilka bomb. Ofiar w lu- 
dzia h niema. Jedna z bomb upadła na podwó. 
rze, druga p zebiła dach, sufit, wpadła do loka- 
lu, zajmowanego przez biuro i wybuchła w sza- 
fie, w które zaezęły palić się papiery. Straż u- 
gasiła ogień bez poważniejszych na tępstw. (Kurj, 
Warsz.) 

Darowanie kary. Z Sebastopola donos 4 
że zasądzeni przez sąd morski do rot aresztan- 
ckich uczestnicy buntu na pancerniku „Potem- 
kin*, którzy. powrócili z Rumunji po dziesięcio- 
letnim tam póbycie, zostali uwolnieni od kary. 

Rynek pieniężny. Według udzielonych przez 
Dom Bankowy Felicjana Sokołowskiego (Kruk. 
Przedm. Nr. 5) informacji, na rynku pieniężnym 
w Warszawie kursy były 19. IV. następujące: 
Pieniądze zagraniczne: Funty ang. żądano 11:50. 
franki frane, 48:50, Papiery państ.: 4%, renta chcia- 
no płacić 8250, 50%, Poż. Prem. l. Em. 1864 r. 
538, 5%, Poż. Prem. Il. Em. 1866 r. 415, 5°% 
Poż. Prem. Szlachecka 380. Listy zasławne: 
Ath Ziemskie chciano płacić 86:50 5%, m. 
Warszawy 3000 i 1000 — 87:50, 4'/,%, m. War- 
szawy 3000 i 1000 — 82:—. 

Jakby „in illo tempore“. Tubylcy na Kam- 
czatce dowiedzieli się o wojnie obecnej dopiero 
w grudniu ub, r, ludność zaś, zamieszkała w 
najdalej wysuniętych na północ okolicach sybir- 
skich, otr. ymala pierwsze wiadomości o wojnie 
prawdopodobnie w styczniu br., kiedy to do niej 
przyjeżdżają kupcy z towarami dla Jakutów, 

W wa'sztatach studenckich w szkole 
im. A. Mickiewicz: przy ul. Teatralnej jest wol- 
nych kilkanaście miejsc dlą uczniów w wieku od 
lat dwunastu. 

Ruch w kuchniach miejskich. W kon- 
sekwencji zapadłej na os atniem posiedzeniu ko- 
misji dprowizacyjnej uchwały o zredukowan u 
liczby bezpłatnych obiadów, w ubiegłym tygodniu 
ubyło ógółem we wszystkich kuchniach kilka t - 
sęcey osób. Wiele osób ze sfer inleligencji nie 
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korzysta już z bezpłatnych obiadów, lecz kupujė 
Wystawiona | kwity. 


Śmiertelny upadek, Funkcionariusz trantwa- 


ju, który onegdaj wypadł z tramwaju; zmarł W 


szpitalu. 

Służbie tramwajowej] wydano przepisy źĄ- 
braniające surowo wsiadać i wysiadać z tramiwa- 
iu podczas jazdy. 

Nieoswożna jazda, Wezoraj na ul. Hetmań- 
skiej najechał motocykl na przechodzącego ulicą 
Grzegorza Wierzbiekiego i silnie go potłuki. 

Wypadki. Na Zamarstynowie zmiażdżyły try- 
by sieczkarni palce J-letniehu Stah. Authetowi. 

Nagle zasłabł na Starym Rynku jakiś czło- 
wiek. Pogotowie ratunkowe odwiozło go do szpi- 
tala. 

Wskutek załamania się wózka odnieśli obra- 
żenia S, Rutowski i Z. Halpern. 

Opiece sere litościwych polecamy osobe 
pozostałą bez żadnych środków to życia, nie mos 
zącą, wskutek nadwątlonego zdrowia, jąć się pra 
cy, natkę trojga dzieci, któtej mąż poszedł na 
wojnę. Łaskawe datki i żbedne ćżęści garderoby, 
a przedewszystkiem ds ecinne buciki, przyjęto by- 
dą z prawdziwą wdzięcznością. Zgłos:ehia w Ade 
ministracji „Gazety Wieczornej”. 


Nadesiańe. 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dr. Aleksandra Barwińskiego 
Lwów, ui. Kilińskiego 3, I p. 
ordynuje w godzinach 10—2 i 4=6 


Sztuczne zęby w kauczuku i zlocie wykonuje były współ. 
praców tk prof. uniw. lwow dta Teodura Bółos ewicza 


S] a i 
S. BEMEBM AN 
długoletni lekarz chorób wewn., skórnych i kobiecych 
Roperrika 28 
ordynuje od godz 10—12 i od 3—5. 


a A 


Okulista 


Dr. Leon Gruder 


ul. Romanowicza M 


0 owery używańne, w dobrym Stanie, kupuje frma 
Fobus Rosenman, |'giellońska 17. 
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Zjazdy polskie. 


Jak już donosiliśmy, z inicjatywy członków 
warszawskiego Komitetu centralnego została pòd- 
nicsiona przed odpowiedniemi władzami kwestja 
zwołania w najbliższej przyszłości w Warszawie 
zjazdu przedstawicieli miast polskich. Zjazd zajął- 
by się zdecydowaniem wszelkich zagadnień, zwią- 
zanych z zamierzonem wprowadzeniem samo. 
rządu miejskiego. W program zjazdu wejdą: te= 
chniczna strona wprowadzenia samorządu w Krós 
lestwie Polskiem, przeprowadzenie wyborów itp. 

Pomimo, że zadaniem zjazdu są kwestje czy- 
sto specjalne, jednakże pod obrady wziętoby i 
niektóre bardziej ogółne kwestie życia Polski. 

W kołach rządowych idea zwołania zjazdu 
przeszkód nie spotyka. 

Ale jednocześnśie w kołach polskich debatu- 
ją nad zwołaniem ziazdu ogólno polskiego z u- 
działem przedstawicieli Galicji, Poznańskiego i 
Królestwa. 

Jako miejsce zjazdu wymieniają Kopenhasę. 
Ale koła uświadomione poczytują zwołanie tego 
sejmu w danej chwili za przedwczesne. Zlazd bę- 
dzie mieć miejsce po ukończeniu wojny. W tedy 
ostatecznie zdecyduje się miejsce i jego zwółka 
nie. —- („Birż. Wied.) 
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+ A 
Lwów artystyczny. 
FRANCISZEK ZAJCHOWSKE 

Urodzony we Lwowie, tu rozpoczął nauke w 
szkole przemysłowej pod prof. Rybkowskim. W las 
tach dziewięćdziesiątych wyjeżdża do Krakowa .i 
zapisuje się wprawdzie do tamtejszej szkoły sztuk 
pięknych, więcej iednak uczy się u Juliusza Kossa- 
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ka, który się tym młodym talentem zajął. U Kossa- 
ka rysuje i maluje akwarelą konie i przejmuje od 
swego mistrza i pewne jego cechy, j. n. p. podma- 
lowywanie sepią, pewne sposoby rysowania nóg 
końskich, tak bardzo, że dziś jeszcze po latach z 
górą dwudziestu, gdy się uirzy akwarelą malowa- 
ne konie Zajchowskiego, to nie można nie pomyśleć 
o starym Kossaku. 

Już w czasach krakowskich Zajchowski wal- 
cząc ciężko z niedostatkiem i utrzymując się pra- 
wie wyłącznie swojemi akwarelami, przechodzi 
twardą szkołę życia i wczy się utrzymania wła- 
snemi siłami, bez żadnej znikąd pomocy. 

Z Krakowa wraca Zajchowski do Lwowa i tu 
znajduje zajęcie jako ilustrator „Wieku Nowego“. 
Spędza parę lat na tem stanowisku, daje się poznać 


"w tym czasie kilku obrazkami, wykonanemi akwa- 


relą, (portret hr. Szeptyckiej na koniu, szereg por- 
tretów koni ze stynnej stadniny chorostkowskiej 
hr. Stanisława Siemieńskiego i i.), a uzyskawszy 
niewielkie stypendjum na wyjazd za granicę, udaje 
się do Monachium i jest przez parę lat naizdolniej- 
szym uczniem Karola Marr'a w akademii mona- 
chijskiej. Pobyt u Marra, choć przynosi Zajchow- 
skiemu niezaprzeczone korzyści pod względem o- 
panowania rysunku i formy (doskonałe kopie Ra- 
faela i Van Dycka) ma jednak i poważny skutek u- 
jemny, a mianowicie odbiera Zaichowskiemu jego 
kolor. Ale młody malarz spostrzega się dość wcze- 
Śnie i przenosi się na kilkuletni pobyt do Włoch, 
maluje tam najbardziej kolorowe motywy i kwiaty 
i studjuje w Akademii angielskiej, aby zapomnieć i 
oduczyć się monachijskiej szarości i sosów, co mu 
się też w części udaje. 


Po powrocie do Lwowa zajmuje swe dawnej 


stanowisko ilustratora „Wieku Nowego“ i pozosta- 
je na niem do dnia dzisiejszego. 


„GAZETA WIECZORNA” Z DNIA 13. (26.) KWIETNIA 1915. 


Nr. 2286. 


w fakturze do koni Juljusza Kossaka, później w puro pośrednictwa pracy przy ul. Sokoła I, II 


czasach monachijskich i włoskich studja peizażo- 
we, portrety. W jego rzeczach figuralnych czuć 
czarną zaprawę monachijską, której miody ma- 
larz mimo usilnych starań pozbyć się nie potrafił. 

We Lwowie nie wystawiał prawie wcale i 
prace jego widzieć można było albo u niego, albo 
w posiadaniu prywatnych właścicieli. 

W tym czasie otrzymuje pierwsze nagrody na 
konkursach na afisze: na jarmark wyrobów krajo- 
wych we Lwowie, „Kraj w obrazach* w Kijowie, 
na wystawę w Jarosławiu ii. Afisze te były repro- 
dukowane w wiedeńskiej publikacji o austrjackiem 
malarstwie afiszowem. 

Dziś absorbuje go ilustrowanie 
wego“ tak zupełnie, że o jakiejś twórczości arty- 
stycznej obok tego mowy prawie nie ma. Ilustracje 
te wykonuje z wielkim nakładem pracy: i pewnym 
pietyzmem a techniką piórkową, jaką są one zro- 
bione, zawładnął tak zupełnie, jak. mało kto z pol- 
skich malarzy, jak mało kto umie poprowadzić 
czystą i zręczną linię, umie nią uwydatnić najsub- 
telniejsze odcienie wyrazu twarzy, stopniowaniem 
jej od najcieńszej do grubych nacisków, przez 
wprowadzenie wielkiej różnoródności twardych, 
miękkich, prostych i okrągłych pociągnięć potrafi 
nadać swym postaciom wyraz i życie. Ale praca 
ta w znacznej części nie owocna, bo wszystkie te 
subtelności w reprodukcji giną prawie zawsze. Żal, 
że człowiek tem nie zajął się akwafortą, gdzie wła- 
śnie tego rodzaju technika byłaby wprost nieoce- 
nioną i zapewniłaby mu naprawdę poważne 
sukcesy. 


„Wieku No- 


JERZY ŁUKASZEWICZ. 
PENTE E a MIKE" NEE T 


OGLOSZENIA 


Wielki talent, zawdzięczający wszystko pra- | ——=———— ———— mm 


wie sobie, swej energji życiowej i nmiezmordowanci 
pracy. A przecież mimo to, że doszedł do znacz- 
nych dodatnich rezultatów, nie może nikt z tych, 
co znają go bliżej, nie pomyśleć od czasu do czasu. 
że mógł człowiek ten zajść dalej, że praca jego 
mogłaby była poważniejsze mieć dla sztuki pol- 
skiej znaczenie, 

W latach dawniejszych tworzył wiele i z wiel- 
ką łatwością. Przeważnie akwarelą konie, podobne 


+ mpam= 


GEORGES D'ESPARBES, 


Mój Plutarch. 


Przełożył Leon Karasiński, 


Pan hrabia Ponsonnard de Vaucomsant, mia- 
nowany podpułkownikiem w epoce, kiedy Napo- 
leon — chcąc spożytkować zdolność starej szla- 
chty — utworzył dwa pułki z jeńców zabranych 
pod Austerlitz, został posunięty do stopnia szefa 
szwadronu za swą piękną szarżę pod Jeną; zaś w 
roku 1807 po bitwie pod Eylau, gdzie się bił jak 
człowiek, dla którego potyczka jest dosyć przy- 
jemną grą w piłkę — z tą tylko różnicą, że za- 
miast piłek latają w powietrzu bomby, a stawka 
jest dosyć wysoka i nieraz się ią z życiem prze- 
grywa. Cesarz mianował go pułkownikiem dra- 
gonów swej gwardji przybocznej. Był to zgrabny 
mężczyzna, wysokiego wzrostu, z twarzą o Śnia- 
dej cerze, pokiereszowaną od ucha do ucha, a 
małomówny do tego stopnia, że mógłbyś przysię- 
gać ra wszystkie świętości, iż miał język zapieczę- 
towany, lub że skulona w iakiejś wieży zamkowej 
jego młodość obcowała wyłącznie z duchami. 

Słyszano jego głos tylko podczas bitwy. I 
wtedy nawet, gdy bódł swego wierzchowca o- 
strogą i wspinał się ma stającym dęba arabie 
ponad głowy swych podkomendnych, wśród gę- 
stych obłoków dymu, wyrzucał zasuggestjonowa- 
nym masom ludzi zwykle tylko jeden iedyny wy- 
raz: „Natrzeć!*.. Jedynie cesarz posiadał dar 
wzruszamia tego pustelnika i to wtedy tylko, gdy 
on i jego koń wracali z pola bitwy. jeden zwalany 
krwią, drugi zbryzgany błotem i kiedy on mówił 
wobec swego sztabu: 

— Zdaje się, że Ponsonnard gonił 
prusakiem. 


Z „Drukarni Polskiej“, Lwów, Chorążczyzna 31, 


dziś za 


Andriollego. 


podania od l K (30 kop.) w językach: rosyjskim, 
polskim i niemieckim sporządza emeryt. urzędnik 
techn.-admin., Jagiellońska 12 „poprzednio pl. Smolki 4). 


"o Rynk 29, poszukuje natychmiast bonę fran- 
cuską oraz poleca i poszukuje doborową służbę 


męską i żeńska. 

2 powodu braku roboty malarskiej pokojowej, 
upraszam Szanownych P. T Obywateli o popar- 

cie mojej firmy, Władysław Schulz, Rynek 29, brama 


Jak ogar, Najjaśniejszy Panic! 
— No, kochany „wychodźco”, poznaibyś 
pan teraz Cesarstwo? zmieniał rozmowę ce- 
sarz znający na wylot starego dziwaka wraz z 
jego przywiązaniem do dawnych stosunków. 
— Poznaję jie, odpowiadał hrabia Ponson- 
nard, lecz je niechętnie witam... 
Po potyczce pod Eyłau zapytał go Napoleon 
abcesowo: 
— Kochasz-że ty kogo, pułkowniku? 
'— Swój kraj, Najiaśniejszy Panie, uosobiony 
w tobie... 
— ..tymczasowo, przerwał dyplomatycznie 
Cesarz. Ach! panie de Vanconsant, jak ja wysoko 
cenię tę pańską otwartość! Jaki wspaniały byłby 
z pana generał!... 
— Wystarczy piórem machnąć!.. rzekł bez 
namysłu Ponsornard. 
— O, nie tak prędko! Widział to kto, przyja- 
ciel hrabiego d'Artois*) generałem! Nic z tego, 
przyjacielu!.., 
I tak się stało, że p. de Vauconsant, którego 
nawrócenia ciągle się Cesarz spodziewał, pozo- 
stął do Śmierci tylko — pułkownikiem. 
Człowick ten, o którym zresztą powszechnie 
mówiono, że przepada za wprawnem  Śmięaniem 
szablą i lnbuje się w koniach rasowych, którego 
głos słyszano tylko podczas ataku w godzinie 
przemawiania armat i karabinów, człowiek ten 
dziwny uchodził w armii za funtastę, za lunatyka 
nicledwic. W epoce „szerokiego życia” nie było 
czasu na studjowanic „towarzysza“. Zresztą D. 
de WVauconsant, jakkolwiek podziwiał oficerów 
Cesarstwa z powodu ich męstwa i Iwiej odwagi, 
gardził przecież nimi w głębi swej arystokratycz- 
nej duszy: Augereau — syn lokaja, Ney — svn 
*) Późniejszy król francuski Karol X. (1824 do 
1830), który po wypadkach 1789 r. zapoczątkował 
z ks. Conde franc. emigrację: osobisty wróg Na- 
poleona. 


Dozwołono przez wojenną cenzuce 


BST 


piętro, poleca dob e krawcowe i szwaczki. Otwarie 
od t do 3 (czas ratusz.) 


qmtel. panna z ukończoną szkolą handi. prosi o ja- 
kiekolwiek płatne zajęcie. Zgłoszenia w Administr. 
„Gaz. Wiecz.* pod „Praca“. 


prawnik z ll roku szuka jakiegokolwiek zajęcia 
biurowego. Zgłoszenia do redakcji „Gazety Wiecz.* 
dla „Prawnika“. 


Wia Walka I. I2 — 2 pokoje, kuchnia i łazienka 
2 pokoje kawalerskie z osobnym wchodem, staj- 
nia i wozownia zaraz do wynajęcia. 


ower, mało używany, do sprzedania. — 
Chorążczyzna 31, między 9— 1, „Linotype“. 


RUS i maszyna na lody, weranda że- 

lazna, stosowna do kawiarni, krzesła, lodownia i 
paka na śmiecie tanio do sprzedania. — Wiadomość w 
Admin. „Gaz. Wiecz.* 


(Pea tub zamienię ogród na przedmieściu 
w Żółkwi, 2 i pół morgowy, za dom przy Lwowie. 
Oferty: Marka 6, Papciak. 


jposzukuie miska około 200 litrów codziennie — 
Lwów, Głęboka 6. 


Prośby, 


wszelkis podania, tłómacze- 
nie rosyjskis, Handlowe złe- 
cenia. Tanio! Szybko! „ARGUS, Kopernika 22 


1. Krajowa Parowa Farbiarnia i Chemiczna Pralnia 
LANGIER i Spka, ul. Janowska 31 


czyści chemicznie i farbuje wszelkie materje jedwabne 
i wełniane, oraz pióra strusie. — Kantor przyjęcia 
w skiepie WP. Błockiego, ul. Akademicka 12. 


SZUKAMY I PŁACIMY NAJUCZCIWSZE CENY 
za antyki, bronzy, kryształy, porcelanę, obrazy, mebelki, 
forepiany, pianina. papugi, kanarki, jadalnie, sypialnie, 


NA SEZON! 


salony. krzesła, szafy, stoły i inne meble, dywany per- 
suie, portjery, uprząź, powozy, sanki, lampy, lustra, ze- 
gary, pająki, maszyny do pisania i do szycia, urządze- 
nia sklepowe i biiurowe, kasy ogniotrwałe i wogóle 
wszelkie sprzęty domowe i gospodarcze. 
Uwaga! Przyjmujemy przedmioty do przechowania i 
za atwiamy przeprowadzki przez nasz oddział spedy- 
cyjno-komisowy. 
SOMMERCIUM-NOROTEUR, Lwów, Leona Sapiehy 34 


| Szkoła języków u.:-maia17 


Postępowe metody nauczania pozwalają rychło osią- 
gnąć cel. — Tylko zagranicą kwalifikowane siły. — 
Kursa handiowe. — Informacje rano i po połud. 


"RZE Bf 4 ” 


bendarza, Soult — syn wieśniaka, Murat — svn 
oberzysty, Lanneg — syn parobka od koni... Bro- 
nit też przy każdej sposobności wyłącznego pra- 
wa szlachty do stopni wojskowych. Dlatego” nie 
bardzo chętnie widziany w kołach swych niższych 
urodzeniem towarzyszów, był przecie w ogrom- 
nych łaskach u samego Napoleona, mimo, a: może 
właśnie dlatego, że maszerował na Śmierć jak 
prawdziwy apostolsko-rzymski katolik, z taką sa- 
mą cetemonjałną prostotą, jak gdyby szedł w od- 
wiedziny do samego Boga... Bomby nigdy mu na 
plecy nie zerknęty; kiedy zaś wpadł w środek 
nieprzyjaciół, opuszczał plac boi. dopiero wtedy. 
gdy jego czworobok został do nogi wycięty. Żoł- 
nierze, którzy się zajmują zagadnieniami polityki 
narodów o tyle, o ile chodzi im o wyproszenie S^- 
bie nowych butów, nazywali go po swojemu po- 
chlebnie „filutem*, Cesarz swym „drogim pułkow- 
nikiem*. Dobroć, męstwo i poświęcenie, ta iaśnie- 
pańska trójca, bynajmniej nie czyniła go dumniej- 
szym, ale zato pan hrabia Elijasz Jakób Mesmin 
Ponsonnard de Vauconsant lubił nadewszystko 
szumne — tytuły. 

„Ten stateczny, spokojny człowiek miał także 
swoje „alc“: namiętnie oddawał się — lekturze. 
Woził zawsze ze sobą biblioteczkę, zawartą w ic- 
dnym iedynym, małego formatu szpargale. Wie- 
czorem, w międzyczasie po stoczonej bitwie i 
przed nową bitwą, podczas gdy przy ogniach bi- 
waków starsi żołnierze-weterani — pochłaniając 
zażarcie, żarliwie ragotowaną strawę — wesoło 
sobie z rekrutami gwarzyli, można było obserwo- 
wać pułkownika, jak się przechadzał w milczeniu 
po obozie i tylko zagłębiał długie, sumiaste, jak 
wiecha, wąsiska w swej drogiej książeczce i jak 
potakiwał do taktu nóg swą dużą, przepoczciwą 
głową, przerźniętą na czole śladem blizny, co mu 
ją pozostawiło na zawsze jakieś niedobre sza- 
blisko... 


(C. d. n.) 


Redaktor: Żdzistaw, Tranda, 


